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Z obozu socyalistycznego.
Dzisiejszy ruch socyalistyczny, w yw ołało w Europie nie tylko 

gnębienie lub krzyw dzenie robotn ika, ale głównie dwóch żydów, 
M a r x  i L a s a l l e ,  którzy napisali kilka książek o spraw ie robo
tniczej i o socyalizmie.

W  tych książkach przyobiecali owi dwaj żydzi, raj na ziemi 
klasom roboczym , a ten raj ma w tedy nastąpić, gdy  się zniszczy 
r e l i g i ę ,  o d b i e r z e  s i ę  m a j ą t k i  b o g a t y m  i odda się je na 
w s p ó l n ą  własność ubogiej części społeczeństwa.

W  przyszłem  państw ie socyalistycznem  nie byłoby ani religii, 
ani pryw atnej własności. K ażdy żyłby, jak bydlę, bez wszelkiej re li
gii, a za swoją pracę dostawałby odpowiednie utrzym anie; nie wolno 
zaś byłoby mieć na swoją własność ani grosza, ani igły do szycia. 
Pola, lasy, domy, wszelkie sprzęty, narzędzia do pracy, wszystko 
to byłoby własnością wspólną.

Aby dojść do takiego wym arzonego przez owych dwóch ży 
dów, raju, trzeba agitować między robotnikam i i ludem , odbierać 
mu W iarę , podjudzać tłum y, roznam iętniać je, rozgoryczać, wogóle 
doprowadzić do stanu zdziczenia i puścić potem  te tłum y zdziczałe 
na resztę społeczeństwa, czyli wywołać krw aw ą w całym  świecie 
rew olucyę i obalić cały dzisiejszy porządek społeczny.

Tak radzili robić M arx i Lasalle, i tak  też robili dotąd i jeszcze 
robią przew ódzcy socyalistyczni. Ich mowy na wiecach, na zebra
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niach są pełne jadu i nienaw iści, ich pisma i książeczki obrzucają 
błotem i oszczerstwami całe społeczeństwo. W ielu  robotników isto
tnie też już zdziczało — czego mamy codzienne dowody.

Przyobiecany atoli przez żydów raj jakoś nie przychodzi, tłum  
robotniczy zaczyna się niecierpliw ić i powoli przekonuje s ię , że 
chyba zbyt długo trzebaby na taki raj czekać.

Przew ódzcy socyalistyczni widzą też sam i, że taki raj nie da 
się tak  łatw o urzeczywistnić, a bojąc się, by ich lud roboczy nie 
opuścił, zaczynają niektórzy z nich zawracać z drogi i głoszą, że 
nie tędy  droga do polepszenia doli robotników.

W idzą, że tłum  zdziczały m ógłby się k iedyś przeciw nim 
obrócić, dlatego przebąkują teraz o m o r a l n e m  podniesieniu ro 
bo tn ika , o większem jego wykształceniu duchowem, a polepszenie 
doli m ateryalnej, widzą już nie w krwawej rew olucyi, lecz w usta
wodawstwie na korzyść robotników.

Taki zwrot w socyalistycznym  ruchu nastąp ił już w Anglii 
i zapewne przyjm ie się w net w Niemczech i we Francyi. Tylko 
nasi przewódzcy socyalistyczni, p ły tk ie  głow y, nie chcą jeszcze 
tego zrozumieć i trzym ają się dawnych wskazówek żydów M arxa 
i Lasalla.

Sieją tedy i dalej nienawiść i bałam ucą lud roboczy, nic p ra 
wie dotąd dla robotników  nie zrobiwszy, tylko sobie zrobili nasi 
przew ódcy dobrze, bo zagarnęli w swe ręce kilka poselstw  i różne 
urzędy po K asach chorych, z czego mają wcale dobre dochody.

Przodow nikom  socyalistycznym  w A nglii chodzi o w y k s z t a ł 
c e n i e  i u m o r a l n i e n i e  robotnika; nasi przew ódcy przeciwnie 
pracują, bo nad zdziczeniem klasy roboczej, co się może kiedyś 
srogo na nich samych zemścić.

Bo ten lud przekona się wreszcie, jak  b y ł oszukiwany przez 
swych socyalistycznych przewódców, a w tedy może się im boleśnie 
odpłacić.

Chcąc dla ludu rzeczywiście coś dobrego zrobić, trzeba go 
o ś w i e c a ć ,  zachęcać do pracy  i trzeźwości, zakładać dlań poży
teczne instytucye, a nie podjudzać go tylko, bo podjudzanie nie 
jest wcale pracą nad uszczęśliwieniem ludu.

Socyalistom  atoli nie chodzi o uszczęśliwienie robotników  lub 
judu, ty lko o uszczęśliwienie s i e b i e  s a m y c h .  Tak długo oni 
ag itu ją  między ludem roboczym , aż ten lud obierze ich posłami, 
albo, aż się im uda zostać m inistram i, a potem  już o robotniku nie 
pam iętają  i gardzą nim, a naw et każą do robotników  strzelać.

Mamy tego świeże przykłady  we Francyi. Został tam mini
strem  handlu s o c y a l i s t a  M illerand, a m inistrem  robót publicz
nych jego  towarzysz Baudin (Bodę).



Zanim ci towarzysze zostali m inistram i, piorunow ali na zbytek 
u bogatych; teraz zaś niedawno spraw iali obaj uczty, praw dziw ie 
królewskie. Żona Baudina m iała na zabaw ie suknię naszyw aną 
srebrem.

To jeszcze mniejsze — ale ciekawsze jest, że gdy  w jednem  
większem mieście francuskiem  w ybuchły rozruchy robotników, to 
rząd francuski, na pół s o c y a l i s t y c z n y ,  kazał żandarmom do 
robotników s t r z e l a ć ,  a gdy  chciano w parlam encie zbadać tę 
spraw ę przez osobną kom isyę — w tedy 27  p o s ł ó w  s o c y a l i -  
s t y c z n y c h  głosow ało za tem , aby tej spraw y nie badać i żan
darm ów nie karać, a więc pochwalili tem  samem postępek rządu.

I  jeszcze jeden w ypadek. Socyalistyczny m inister M illerand 
miał w tych czasach mowę na pewnem  zebraniu w Paryżu i w niej 
p o t ę p i a ł  dążenia socyalistów  i naw oływ ał ich do um iarkowania 
i zgody z innemi klasam i społeczeństwa. Inni socyaliści nie są 
zgoła zadowoleni z mowy m inistra i nazywają go odstępcą sztan
daru socyalistycznego.

Pokazuje się z tego, że socyaliści ty lko tak  długo głoszą je 
dność i braterstw o, dopóki sami nie dojdą do wyższych stanowisk. 
M inister francuski, póki nie został m inistrem , b y ł największym 
krzykaczem  za jednością i braterstw em . G dy został ministrem, po
tępia to samo, za czem dawniej gard łow ał, i zaleca socyalistom, 
żeby byli skrom ni i odstąpili od swego program u, bo on w p ra 
ktyce nie da się przeprowadzić. Czyby inni socyaliści, gdyby  zo
stali m inistram i, byli lepsi ?

Z pewnością byliby  tacy  sami. G dy im już dobrze, w tedy w y
stępują przeciw swym towarzyszom  i radzą im, by nie wierzyli 
w naukę socyalistyczną, bo ta się nie da w życiu urzeczywistnić.

W ięc po co p r z e d t e m  inaczej g ło sz ą ? Po  to, aby tem ła 
twiej przy pomocy obałam uconego ludu dojść do w ładzy lub w yż
szego stanow iska i żyć wygodnie. Na socyalizmie nic tedy  robo
tnicy nie zyskują, ty lko przew ódcy i dla tego tak  za socyalizmem 
gardłują. Lud roboczy pow inien to  sobie dobrze rozważyć, za kim 
idzie i dla kogo pracuje.

POLACY w BRAZYLII.
Jedna z gazet warszawskich otrzym ała w^zeszłym  miesiącu 

obszerny list od swego korespondenta z Brazylii o stosunkach tam 
tejszych wychodźców polskich.

P an  Leon B ielecki, k tó ry  jest owym korespondentem , pisze, 
iż wychodźcy galicyjscy opuścili swój kraj obałam uceni przez ajen
tów, którzy im wychwalali B razylię po nad inne kraje całego świata.
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Zanim się dostali na miejsce przeznaczenia przeszli istną otchłań 
cierpień i nędzy w barakach dla em igrantów  przeznaczonych, po
tem  osadzono ich w lesie dzikim, strasznym . O garnęła ich wtedy 
rozpacz, stokroć gorsza od biedy i życia w starym  kraju, to jest 
w Galicyi. „Bóg łaskaw, żeśmy się wszyscy do cna nie wym arli", 
powiadają.

„W zięliśmy się do pracy, a jaka  to by ła  praca, jaka ciężka!" 
No, wtrąciłem, praca rzetelna jest zawsze i wszędzie ciężka. „Ale 
gdzie tam ciężka, niby to w Europie praca taka była! Tu cię słońce 
żre. A le się człowiek „zawziął" i pracuje zapam iętale na skwarze 
i mówi sobie: Nie zejdę wprzódy, aż cały ten kaw ał wyporządzę. 
A  tu  cię wołają, żebyś dopom ógł sąsiadce pochować chłopa — bo 
zam arł; wracasz stam tąd prosto od grobu , a kobieta prosi jeść; 
przywiozłem  ją chorą z baraku  i leży ciągle w gorączce, a tu  nic 
nie ma, ani chleba kawałeczka, jeno fizon i fizon. Czy to się robić 
chce w tedy — ach, niech Bóg zachowa od takiej p racy!" No, ale 
chwała B ogu, złe minęło i już będzie dobrze — mówię dla zatar
cia przykrych wspomnień. „Dobrze to jak  jest, a będzie, jak  Bóg 
da" — słyszę w odpowiedzi.

— Ileż trzeba czasu, aby się dobrze zagospodarzyć na nowym 
locie ? (gruncie) — pytam .

— Żeby się zagospodarzyć, dom wybudować, szakier urządzić 
i dochować się mało wiele bydlaków , potrzeba trzy lata, ale jeżeli 
się kto przez trzy  lata nie polen i, to już pan sobie, spokojny o 
wszystko".

I  tak  wszyscy praw ie mówią, że trzy  lata trzeba ciężko p ra 
cować, zanim się osiągnie g run t pod nogami. W ogóle praca w B ra
zylii jest nader ciężka, bo 12  godzin na dobę przez 9 miesięcy ro 
bić trzeba w pocie czoła, ale później jest mniej wyczerpującą i p ro 
wadzi do jakich takich dostatków. I w tedy wychodźca polski pod
nosi g łow ę, staje się weselszym, szczęśliwszym.

W szyscy wychodźcy zachowują i w Brazylii dawne zwyczaje 
starego kraju. Czy to zrękowiny, czy ślub, w esele, chrzciny, lub 
pogrzeb — wszystko odbywa się według ojczystego obyczaju.

K to  tu  na wesele trafi, a popatrzy na młode i strojne druchny, 
na dziarskiego oblubieńca lub pełnego fantazyi drużbę z kokardą 
przy  boku, zapom ina, że jest w B razylii, i zdaje mu się, że jest 
nad W isłą. .

Nawet sposób wróżenia jest tutaj u wychodźców polskich ten 
sam, jakiego się trzym ali w Galicyi. W różą oni o pogodzie lub 
deszczu z gwiazd, z księżyca, z gór, z krzyku ptaków  i zachowa
nia się byd ła  domowego.

R ośliny i p taki nazywa wychodźca po brazylijsku i po polsku,



tworząc własne nazwy. Tak np. m alutki ptaszek, koliber, nazywa 
się u nich „burczek", bo brzęczy, gdy  leci. Pew ien gatunek drzewa 
zwany po brazylijsku: „Miquel P intado", nazwali wychodźcy: „Mi 
chałem G raniastym ".

Znają się też na gatunku ziem i, i o zdolności lub nieurodzaj- 
ności ziemi wnioskują z roślin i drzew, jakie gdzie rosną.

Zachowali też swój łagodny, polski charakter; pom agają n a 
w et obcym i są wyrozumiali. R azu  pewnego, pisze pan Bielecki, 
spotkałem  grom adkę polskich wychodźców, rozmawiającą po b ra 
zylijsku z p rzyby łym  do kościoła Brazylijczykiem.

Sądząc, że robią to w celu pochwalenia się znajomością tego 
języka, zapytałem , czemu nie rozmawiają z nim po polsku, na co 
mi szczerze odpowiedzieli: „a bo oni inaczej nie umieją, tylko po 
swojemu", więc m ówiłem: będziecie się wszyscy uczyć języka b ra 
zylijskiego, was tu jest parę tysięcy, a ich k ilkunastu, czyby nie 
było spraw iedliw iej, aby się oni nauczyli waszego języka? „Eh, 
gdzież to znowu możliwe, odpowiedzieli, śmiejąc się serdecznie, oni 
po polsku, kiedy to, panie, takie biedne".

Jakkolw iek zrozumieć było łatwo, co znaczy owo „biedne", 
chcąc się jednak upewnić, zapytałem : Jak to  biedni, przecież oni 
mają ziemi dużo, więcej niż wy. „A  no, ziemi to mają więcej, ale 
oni niby nie z tego są biedni — tylko, że to takie g łup ie , panie, 
więc biedne, a k toby się tam z nich nauczył po naszemu".

Mimo tej dobroci, są jednak wychodźcy nasi k łótliw i, zwłasz
cza między sobą i skorzy do sw arów ; pod tym względem lepsi są 
wychodźcy polscy z P ru s  i ze Śląska. Pow oli atoli i ta  chęć do 
kłótni ustępuje.

W  ostatnich czasach zdarzyły się w stanie P arana  trzy  w y
padki zabójstwa, pow stałe z kłótni.

Pijaństw o kwitnie głów nie między wychodźcami, osiadłym i 
w stolicy, t. j. w mieście K ury tyb ie . K radzież jest n i e z n a n ą .  
Bardzo nisko stoi tu s z k o l n i c t w o ,  nie dla tego, aby nie było 
ludzi chcących lud oświecać, ale szkoły polskie natrafiają tu  na 
wiele przeszkód, szczególnie na nowych koloniach.

K olonia każda ma 250  kw adratow ych m etrów szerokości i 1000 
m etrów długości. Siedzi na takiej kolonii c z t e r e c h  gospodarzy. 
Ma to dobrą stronę z tego  w zględu, że np. w razie ognia nie ma 
niebezpieczeństwa dla sąsiadów, ale za to b rak  jest towarzystwa, 
daje się czuć osam otnienie i trudno sąsiadowi pospieszyć zaraz 
z pomocą w jakiem  nieszczęściu, np. w chorobie, lub w czasie na
padu dzikich ludzi.

T rudno w takiej osadzie utrzym ać szkółkę, bo dzieci m usia
ły b y  się zbierać z odległości 8 do 10  kilom etrów, czyli z innych
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pobliskich osad, ęo wcale łatw em  nie jest w okolicach silnie gó
rzystych i przy częstych deszczach, tem  bardziej, że dziatwa szkolna 
w Paranie, to drobiazg, od la t dwunastu bowiem są już zatrzym y
wani w domu i muszą przy  gospodarstw ie pracow ać.

Na jednej z wycieczek spotkałem  na drodze m ałą dziewczynkę, 
czyściutko ubraną, o milutkiej twarzyczce i w dałem  się z nią w ga- 
wędkę. Na zapytanie moje, czy chodzi do szkoły, odpowiedziała 
z wielkim żalem w głosie „już nie, ja  już jestem  stara". Zabawnie, 
ale i rzewnie zarazem brzm iała w ustach tego m aleństw a skarga 
na starość. A  ileż ty  masz la t — pytam  dalej. — „Ta, już zaczęłam 
dwanaście". — A  cóż ty  robisz w domu staruszko? — „Bawię J a 
sia i gotuję, bo tatuś, m atusia i M arysia robią na szaksze".

Z powyższego opisu wynika, że w Brazylii nasi wychodźcy 
raju nie znaleźli, pracow ać tam  muszą, zwłaszcza w początkach 
jeszcze więcej niż w starym  kraju i dopiero po kilku latach ciężkiej 
pracy dochodzą do w zględnego dobrobytu, do jakiego doszliby 
i n nas przy takiej, jak  tam , pracy.

S p ó ź n i o n a  s k r u c h a .
Drogą w iodącą do Radecznicy ciągnęły tłum y pobożnego 

ludu. Ł adne  wiejskie koniki w iozły  z pośpiechem  wystrojone 
rodziny dw orskich o f icya lis tów ; nierzadko też droga zatę- 
tniała pod  kopytami pięknego pańskiego uprzężu, lub ciężka 
kareta przesunęła się w śród tum anu kurzaw y , zakryw ającego 
przechodniom  miłe twarzyczki dzieci ciekawie przytulone do 
okien. Był to trzynasty  czerwca, dzień, w  którym z różnych 
stron kraju pobożny  ludek zw ykł dążyć do Radecznicy, aby  
tam  uczciw szy Św. Antoniego w jego obrazie, dopraszać się 
przez jego zasługi pom ocy  w e wszelkich utrapieniach od 
Boga, lub składać m u  dzięki za otrzym ane łaski.

—  Patrzcie jeno, m ów iła  Bełkocina, sołtyska z bliskiej 
wioski, do idącej obok siebie kobiety... a toć to nasza Rata- 
jow a wlecze się na odpust z tą m ałą  po nieboszczce W e ro 
nice. I to m ów iąc, wskazała palcem na idącą o parę kroków 
wieśniaczkę z pięcioletniem dziecięciem na ręku, tak bladem 
i mizernem, iż zaledwie okazyw ało  lekkie znaki życia.

—  A jakże nie m am  widzieć, odpow iedziała  tamta, 
k iw nąw szy głową.., poczciw e kobiecisko biedzi się jak może 
z sierotą... G dybyć to jeszcze z naszej wsi dziecko, ale to 
córka obcej wyrobnicy, co się Bóg wie skąd przyw lokła na 
żniwa do Olszanki i um arła  nagle, nie pow iedziaw szy  naw et,
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skąd jest rodem  i jak się po ojcach, albo po mężu nazyw a. 
W  tej właśnie chwili R a ta jow a mijała rozm aw iające kobiety.

—  Witajcie kum o! a gdzież w am  to tak pilno, że się 
naw et na sąsiady nie oglądacie? —  zaw oła ły  praw ie razem 
obie kobiety.

—  W ybaczcie , odrzekła łagodnie zaczepiona , wolałać- 
bym iść z wami, ale mi dopraw dy  pilno; mój chłop nie 
zdrów sam jeden w  chałupie, a tu trzeba koniecznie być 
dzisiaj w Radecznicy, bo się ofiarow ałam  do Św. Antoniego 
z tą oto niebogą, dodała , w skazując na dziecię, żeby jej Bóg 
zdrow ie przywrócił.

—  Potrzebne też to w am  tak się frasować cudzem dzie
ckiem moja k u m o ?  wtrąciła, ruszając ramionami Bełkocina.

—  T o  już nie cudze, tylko Boskie, a potem moje, bom 
dla niego więcej od rodzonej matki wycierpiała. Nie mamci 
własnych, więc się nie dziwcie, że mi ta sierota nad  życie 
milsza, odpow iedziała  poczciwa kobieta, całując z rozczule
niem chore dziecię, i pozdrow iw szy  obie kum oszki, lubo 
z trudnością, puściła się spiesznie w dalszą drogę.

W  parę godzin później, kościół Radecznicki jaśniał kro- 
ciem świateł, na chórze uroczyste śpiew y połączone z po 
w ażnym  głosem organów  odbijały się o sklepienie oblane 
podw ójnym  blaskiem. —  Przed ołtarzem niezliczone tłumy 
ludu w  ukorzeniu ducha zasyłało swe m od ły ;  ale z niczyjej 
piersi nie w y ry w a ły  się tak serdeczne westchnienia, z ni
czyich ust nie płynęła rów nie rzew na modlitwa, jak ta, którą 
zanosiła b iedna R atajow a, co klęknąwszy w raz  z dziecięciem 
w najciemniejszym kątku świątyni, nie myślała ani o swojem 
ubóstwie, ani o poniesionych trudach, ale tylko o zdrowiu 
nieszczęśliwej sieroty, którą z miłosierdzia przytuliła w  swej 
ubogiej chacie.

I znać Bóg cudow ny  w Świętych swoich, nie odrzucił 
m od łów  pokornej wieśniaczki, gdyż po upływie roku, w  gronie 
pielgrzymów dążących do cudow nego miejsca, widziano dobrą 
R a ta jo w ą ,  w raz  z mężem zdrow ym  i porządnie ubranym , 
a przed niemi małą M arynkę z rum ianą okrągłą twarzyczką, 
p rzybraną  w  w ianek  ze świeżo po drodze uzbieranych b ła
w atków . —  P odobne  pielgrzymki corocznie ponaw iali p o 
bożni Ratajowie. Ale w kilka lat później zacna wieśniaczka 
znow u bez męża szła na odpust do R adeczn icy ; to w arzy 
szyła jej tylko M arynka dorodna już dziewucha, bo Rataj 
spadłszy nieszczęśliwie ze stogu siana, potłukł się niebez
piecznie i już od pół roku spoczyw ał na cmentarzu rodzinnej
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wioski. I tak znow u minęło lat parę, a czas, który w  cichem 
życiu wiejskiem, tak jednostajnie upływ a, znaczne pospraw ia ł 
odm iany w  chacie Ratajowej.

Był to dzień sobotni; m ajow e słoneczko rzucało ostatnie 
promienie na zielone łany  zboża i ciemną płatę lasu zam y
kającą widnokrąg. W  wiosce panow ał ruch niezwykły, bo 
to jutro Zielone Świątki, dzień radosny dla wszystkich. Jaka- 
taka więc spieszyła na gw ałt z r o b o tą , aby przyrządzić na 
jutro odświętną odzież i sw obodnie ucieszyć się ze swymi. 
Tylko w  chacie Ratajowej głębokie panow ało  milczenie; i ona 
też skrzętna i gospodarna jak dawniej, dość wcześnie u ła tw iła  
się z pracą, narżnęła traw y, nasiekała zielska, wydoiła krów kę, 
a nie mając na teraz innego zajęcia, usiadła na progu chaty 
z kądzielą, często przeryw ając robotę ocieraniem łez, które 
obficie sp ływ ały  po jej pom arszczonej twarzy.

—  Niech będzie pochw alony Jezus C h ry s tu s ! ozw ała 
się grubym  głosem przechodząca Bełkocina, a cóż to kumosiu 
tak sami smutnie siedzicie przed ch a łu p ą?

— Bo nie m am  po co w racać  do izby, chyba po to, 
żeby płakać nad memi pustkami. W czoraj naw et już i stary 
Kruczek zdechł w  sadzie, sam a jestem, sam a na stare lata, 
jak kołek z rozebranego p ło tu ,  odrzekła drżącym głosem 
R ata jow a, i łzy na now o potoczyły się z jej przygasłych 
oczów.

—  Już to ja zaraz m ów iłam , że ta przybłęda M arynka 
źle w am  się wypłaci, ciągnęła dalej sołtyska.

—  Niech jej tam  Bóg odpuści, jak ja odpuszczam , za
w ołała  staruszka. —  Ale dajcie pokój, Pan  Bóg zaw sze spra
w ied liw y; prędzej czy później za złe ukarze. S tareśm y już 
obie, ale jeszcze doczekam y, jak jej zapłaci za to, że was 
teraz opuściła; i poszła dalej Bełkocina, a poczciwa R a ta 
jow a w zniosła spłakane oczy do nieba, błagając Boga, aby 
nie karał niewdzięcznicy.

Jakoż w istocie M arynka była teraz bardzo szczęśliw a; 
trzy lata już mijało, jak poszedłszy za radą dworskiej gospo
dyni, pom im o łez zgrzybiałej opiekunki, opuściła wiejską za 
grodę i w ybra ła  się do Lublina. Nie trudno było o służbę 
zręcznej i bystrej wieśniaczce; obdarzona pow ierzchow nością  
u jm u ją c ą , znalazła wkrótce po przybyciu obow iązek w  za
m ożnym  domu, gdzie też w  niedługim czasie pracą  i zrę
cznością swoją pozyskała względy wszystkich, biorąc prócz 
tego wynagrodzenie, o jakiem dawniej m arzyćby naw et nie 
ś m ia ła !
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N asza wieśniaczka była bardzo zadow olona ze swego 
lo s u ; lecz razem  z pom yślnym  losem pycha w krad ła  się do 
serca nierozsądnej dziewczyny. Porzuciła strój daw ny, na  
wspom nienie wsi ob lew ała się k rw aw y m  rum ieńcem ; a gdy 
parę razy poczciwa Ratajow a, dow iedziaw szy się o jej te- 
raźniejszem m ieszkaniu, zapragnęła  ujrzeć daw ną  w ycho
wankę, zawstydziło niewdzięcznicę jej ubogie ubranie, i biedna 
kobieta z boleścią w sercu wracać musiała w rodzinne strony, 
ofiarując Bogu ten now y  krzyż na nią zesłany. Nikt jednak 
nie doniósł państw u o niegodnym postępku Marynki, którzy 
coraz więcej przyw iązywali się do zręcznej służącej.

W  tym także czasie, dobra jej s ław a i ładna twarzyczka 
zw abiły jej kilku wielbicieli z rzemieślników, z których jeden 
szczególniej nazwiskiem Stefan, będący czeladnikiem u sto
larza, pozyskał jej przychylność, i przyrzekli sobie oboje 
pobrać się, skoro tylko narzeczony uzyska fundusz na o tw o 
rzenie własnego warsztatu. P ańs tw o  nie mając nic przeciwko 
tym zamiarom, obiecali ze swej strony przyłożyć się do ich 
szczęścia, i już M arynka ze srebrną obrączką narzeczonego 
na palcu, myślała o świetnej przyszłości, kiedy nieszczęśliwy 
w ypadek  zdarzył, że w domu w spom nianych  państw a speł
niono znaczną kradzież.

Sp raw ców  jej nie można było zrazu wynaleść, i wskutek 
tego podejrzenie padło na służących, w których liczbie znaj
dow ała  się M ary n k a ; wszystkich razem osadzono do dalszych 
poszukiwań w  więzieniu. S p raw a  ciągnęła się dość długo 
i dopiero w kilka miesięcy w rócono w olność niewinnie p o 
sądzonym. N iepodobna opisać, ile cierpiała M arynka, pędząc 
długie godziny samotności w  więzieniu, zdała od wszystkiego, 
co ją łu d z i ło , przypom inała sobie minione lata dzieciństwa, 
a sumienie jako sędzia n ieubłagany karało ją ostremi w y 
rzutami. Lękała się także plamy, jaką rzuci na nią lubo nie
w inne podejrzenie.

I na nieszczęście o baw a jej okazała się w  następstwie 
aż nazbyt słuszną, gdyż pierwszą now iną, jaka ją doszła po 
wyjściu z więzienia, była wieść o ślubie Stefana, który p o 
mimo daw nego przyrzeczenia, lękając się hańby, mogącej 
wyniknąć dla niego z połączenia z dziewczyną posądzoną
0 kradzież, ożenił się z córką bogatego kow ala i za otrzy
m any  posag o tw orzył w arsztat na swoją rękę. W ieść ta 
jakby gromem uderzyła  biedną Marynkę, nie była w stanie 
w yrzec ani jednego s ło w a ;  przycisnęła tylko rękę do serca
1 bezprzytom na praw ie wybiegła za miasto.
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— Marynko! dziecko moje, co ci to, dokąd tak bie
gniesz? zawołał na nią jakiś głos łagodny. Dziewczyna pod
niosła oczy, lecz natychmiast spuściła je z głębokiem zawsty
dzeniem. Był to bowiem dobrze jej znany głos starej Bata- 
jowej, co dowiedziawszy się o jej uwięzieniu, wybrała się 
do Lublina dla ratowania niewdzięcznej wychowanki.

—  O matko, zawołała, łkając Marynka, nie nazywaj 
mnie swojem dzieckiem, bom tego nie warta, bom cię opu
ściła na stare lata i wzgardziłam tobą. Zachciało mi się 
miasta, strojów, rozrywek, i oto kara Boża spadła na moją 
niegodną g ło w ę!

Ale dobra staruszka gwałtem prawie podniosła ją z ziemi, 
okrywając pocałunkami zarumienioną twarz dziewczyny. Łatwo 
się tu domyśleć, że Marynka nie opuściła już swej opiekunki, 
ale znać Bóg chciał jeszcze ją surowiej ukarać za dawne 
przewinienia, gdyż w kilka miesięcy po jej powrocie, poczciwa 
wieśniaczka, skołatana trudami i wiekiem, przeniosła się do 
innego życia po nagrodę cichych cnót swoich, zostawiając na 
świecie w ychow ankę , która pomimo odzyskania wiejskiej 
odzieży, nigdy już podobno nie odzyska dawnej przychylności 
znajomych, i srodze opłakuje spóźnioną skruchę, słysząc opo
wiadanie swoich czynów przy każdej wiejskiej pogaw ędce!

B a r to s z  u k a r a n y .
Poczekajcie chłopaki, zamiast w karczmie siedzieć, 
Posłuchajcie mię trochę, dobrze wam co wiedzieć; 
Powiem dziś o Bartosie, co tu żył przed laty,
Na grosz był nieużyty, chociaż człek bogaty.
Bartosz miał to domostwo, co to pustką stoi,
Grunt co leży odłogiem wedle roli mojej,
Miał koniki jak wałki, podostatkiem chleba,
Trzodę, woły i pszczoły, ba!... co ino trzeba!
Miał żonę, miał i syna chłopaka tęgiego,
Jankornego, sprytnego, lecz trochę hardego,
Bo już żyłka ojcowska dostała się jemu,
Że z drogi nie ustąpił choćby najstarszemu,
Ale zresztą był chłopak daj nam takich Boże,
Umiał się z książki modlić, popracować może,
Na weselu, kiej drużba, a sunie raźnego,
Baby gębę otworzą i patrzą na niego.
Cudeńka dokazywał! a gdy zacznie sztuki,
Myślałbyś, że za morze chodził po nauki.
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Chłopak to do wszystkiego, a jak orze, włóczy,
Chociaż to od młodego, stary się nauczy.
Cieszył się Bartosz synem i zhardział po uszy,
A do ludzi mamrotał kieby niemiec kusy.
Gdy przyszedł do kościoła, już świece gasili,
1 nie zmówił Zdrowaśki, gdy wieczór dzwonili; 
Dziadkowi kościelnemu nie dał nigdy grosza,
A jeżeli syn dawał, to patrzył z ukosa.
Raz, było to z wieczora, siedział on na chłodzie,
Dziad przyszedł, a ten w o ła : poszedł ty narodzie!
(Bo i klął aż strach słuchać), poszedł dziadowina 
I zapłakał, bo głodny, a pusta torbina.
Wieczór nadszedł, i chmury stanęły na niebie,
Żeś człowieku nie widział płota wedle siebie.
Jak ci potem nie zagrzmi, jak ci piorun trzaśnie,
Patrzę, i dom Bartosza już w płomieniach właśnie. 
Wiecie, że u nas, jeśli piorun co zapali,
Nikt się nie ruszy bronić, choćby we stu stali.
Naraz wszystko spłonęło, obora, dobytek,
Stodoła, i z wszystkiego został mu się kwitek!
Mało w tem było straty co ogień zagrabił,
Kominem wleciał piorun i syna mu zabił.
A kobieta nieboga z żałości zmarniała,
Zaniemogła i więcej światu nie ujrzała.
Zbiedniał Bartosz odrazu, wziął torby na siebie,
I włóczy się po świecie o proszonym chlebie.
Nikt gruntu nie obsiewa, każdy z nas się boi 
Kupić tego, co z krzywdą nieszczęśliwych s to i:
Bo jak możecie myśleć, było u Bartosza
(Po prawdzie powiedziawszy) dość cudzego grosza.
Tak to moi kochani — kto komu dopiecze,
Biednego nie posili, ten w Bożej opiece
Nie bardzo dobrze stoi, choć czasem w dostatku,
Prędko może iść z dymem, torbę wziąć w dodatku.

Ciekawsze wypadki uderzenia piorunów.
Gdy piorun uderza w człowieka, to, albo poraża go, od

bierając m u na pewien czas przytom ność, albo też —  co się 
częściej zdarza, — zabija na  miejscu. Bywają jednak  przy tem  
różne ciekawe wypadki, z których kilka przytoczym y dla przy
kładu.

Podczas gwałtownej burzy trzej żołnierze schowali się pod
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lipę. Wtem uderzył piorun i zabił wszystkich trzech ; zostawił 
ich jednak w śtojącej postawie, nie uszkodziwszy przytem 
zupełnie ich ubrania. Po burzy, przechodnie, widząc stojących 
pod drzewem nieruchomo żołnierzy, zwracają się do nich, — 
nie otrzymując odpowiedzi, dotykają ich — i z przerażeniem 
widzą, źe ciała żołnierzy rozsypują się w drobniutki pyłek....

Innym razem piorun, uderzywszy człowieka, idącego drogą, 
porwał na drobne kawałki całe jego ubranie; gdy człowiek ten 
przyszedł do przytomności, nie pamiętał nic, skarżył się tylko 
na silny chłód i dziwił się, dlaczego jest nagi.

W wielu wypadkach piorun wyrywa porażonemu wszyst
kie włosy z głowy, wąsów i brody.

Po uderzeniu pioruna człowiek zwykle pada w jednej 
chwili na ziemię. Częstokroć jednak porażony śmiertelnie po
zostaje zdrętwiały w takiem położeniu, w jakiem był w chwili 
uderzenia.

Podczas pewnej burzy ośmiu żniwiarzy zostało rażonycłi 
od pioruna w chwili, gdy, siedząc pod wysokim dębem, jedli 
śniadanie: po śmierci zdrętwieli wszyscy, wyglądając jak żywi. 
Jeden trzymał szklankę, drugi niósł do ust kawałek chleba, 
inny nabierał strawę łyżką.... Śmierć nastąpiła tak szybko, że 
nawet wyraz ich twarzy nie uległ zmianie.

Kiedyindziej został porażony człowiek, jadący konno: koń 
dowiózł go po śmierci, w postaci siedzącej, do domu, odle
głego o trzy kilometry od miejsca wypadku....

N astępujące zdarzenia pouczają, że p iorun obiera zawsze 
najłatw iejszą dla siebie drogę, mianowicie przez ciała, będące 
dobrem i przew odnikam i elektryczności.

Raz w namiocie został zabity przez piorun oficer. Oglę
dziny wykazały, że piorun wpadł przez żelazny pręt na wierz
chu namiotu, przesunął się po wilgotnem płótnie, przeszedł 
przez czapkę ze złotemi galonami, przez głowę oficera, zega
rek, woreczek z pieniędzmi i po Żelaznem łóżku wpadł w ziemię.

Tak samo uderzają pioruny często w kraty żelazne, słupy 
telegraficzne, krzyże, maszty na okrętach, a szczególniej w wy
sokie drzewa i wieże. Mocno narażonemi na niebezpieczeństwo 
są także dzwonnice, szczególniej jeśli dzwonić podczas burzy. 
Pewien uczony obliczył, że w ciągu trzydziestu trzech lat pio
runy uderzyły w 396 dzwonnic i zabiły stu dwudziestu i je 
dnego dzwonnika! To też dzwonienie podczas burzy jest tak 
samo niebezpiecznem, jak chowanie się pod wysokie drzewa. 
Piorun bowiem uderza najłatwiej w metalowy, wysoko umie
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szczony dzwon, schodzi po wilgotnym sznurze — jako dobrym 
przewodniku, — i zabija lub rani dzwoniącego człowieka.

O nadzwyczajnej sile uderzenia piorunu możemy sądzić 
z następujących wypadków:

W sierpniu roku 1852-go, piorun, uderzywszy w pewien 
statek, rozłamał go w jednej chwili na pół! Załoga i podróżni 
potonęli, — jeden tylko kapitan okrętu uczepił się belki i szczę
śliwie ocalał po siedmnastu godzinach unoszenia się na fali.

Na innym statku piorun zabił odrazu sześciu ludzi, a czter
nastu silnie poranił.

W roku 1717 piorun zabił w jednym kościele podczas 
nabożeństwa czterdziestu ośmiu ludzi; w innym, w roku 1819, 
zabił ośm osób, a ranił 82! — Kiedyindziej, podczas widowi
ska w teatrze, zabił sześć osób, a ranił 70. Wogóle podczas 
burz piorunowych wszelkie zbiegowiska, nagromadzenie ludzi 
w jednem miejscu naraża wszystkich na niebezpieczeństwo.

Z innych ciekawości, zdarzających się przy piorunach, 
wspomnieć musimy o obrazach, jakie odbijają się niekiedy na 
ciele rażonych od pioruna.

W maju, roku 1868, kilku żołnierzy schroniło się w cza
sie burzy pod drzewa, stojące przy drodze. Piorun uderzył 
i poraził sześciu, — z nich jednego śmiertelnie. Otóż na ciele 
zabitego znaleziono trzy ciemno - czerwone plamy, przedstawia
jące z największą dokładnością rysunek gałązek i liści kasztana, 
pod którym stał w czasie uderzenia.

Jeszcze ciekawszem jest odbicie przez piorun obrazu 
gniazdka z ptakami na piersi chłopca, który wybierał ptakom 
pisklęta podczas burzy....

Nie mogąc przytaczać zbyt wielkiej liczby podobnych wy
padków, — a jest ich całe tysiące, — wspomnimy jeszcze o tak 
zwanych piorunach kulistych, mających postać kuli ognistej, 
wielkości pięści lub głowy. Odróżniają się one od zwykłych 
piorunów tem, że najczęściej wpadają powoli, niekiedy bez 
huku; pomaleńku przesuwają się po różnych przedmiotach, 
najczęściej dobrych przewodnikach — i albo również spokoj
nie wpadają do ziemi, nie przyczyniwszy nikomu szkody, albo 
też nagle wybuchają, rozsypując się w pęki gzygzakowatycli, 
palących iskier.

10 września 1845 roku, w pewnej wsi francuskiej taki 
p i o r u n  k u l i s t y  w p a d ł  p r z e z  k o m i n  do  i z b y ,  w któ
rej znajdowało się kilkoro ludzi. Dostawszy się na środek izby, 
przesunął się spokojnie koło nóg jednego z obecnych, prze
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szedł do sąsiedniej izdebki i zniknął bez śladu: tylko w obok 
stojącym chlewku znaleziono zabite prosię i porozrzucaną słomę, 
której jednak ten szczególny piorun nie zapalił.

. . . .  piorun kulisty wpadł przez komin do izby

Nie tak było z uderzeniem piorunu kulistego w mieszka
niu pewnego krawca w Paryżu, w roku 1852. Wpadł on ró
wnież przez komin i posunął się ku nogom przerażonego kra
wca.... Potem uniósł się w górę na wysokość głowy krawca, 
doszedł do zalepionego papierem otworu od rury nad komi
nem, — wpadł w komin i tam przy samym wylocie wybuchnął 
z taką gwałtownością, że rozbił cały dach i szczątki jego po
rozrzucał na znaczną odległość.

O D E Z W A
w  s p ra w ie  p ie lg rz y m k i B rac i i S ió s tr I l l-g o  Z ak o n u  św . O. F ra n 
c iszk a  do  R zym u, m ające j w y ru s z y ć  z K ra k o w a  p o d  p rz e w o d n i
c tw e m  O. Z ygm unta  Ja n ic k ie g o  i O. S te fan a  P o d w o rsk ie g o  z Za

k o n u  B rac i M niejszych  w  d n iu  12 w rz e śn ia  1900 r.

Z polecenia Ojca św. Leona X III-go , w ydał J. E. K ardynał 
R am polla 13 stycznia b. r. list do wszystkich G enerałów  Zakonu 
św. Franciszka, by wezwali B raci i S iostry  III. Zakonu z całego



św iata  n a  m iędzynarodow y K o n g re s  T e rc y a rsk i, m ający się odbyć 
w R zy m ie  w dniach 22, 23, 24, 25 i 26 w rześn ia 1900 ro k u  p od  
p rzew odnictw em  szczególniejszego D e leg a ta  Je g o  Św iątobliw ości 
J. E. K a rd y n a ła  Józefa  K a la san teg o  V ives y  T u to  z Zakonu OO. 
K apu cy n ó w , i p rzy  tej sposobności sk o rzy sta li z od p u stu  Ju b ileu 
szow ego.

P osłuszn i woli O jca św. z obow iązku i u rzędu  naszego o d zy 
w am y się do W as B rac ia  i S io s try  w III. Zakonie św. O. F ra n c i
szka, byście  g łuchym i n ie pozostali na  g ło s  O jca ca łego  Chrześci- 
jańsw a, ta k  dobrze zasłużonego około  rozw oju II I  go  Zakonu, a do 
teg o  za zaszczyt poczy tu jącego  sobie, iż sam  należy  do T ercy ar- 
stw a, a posp ieszy li do R zy m u  na T ercy a rsk i K o n g re s  m iędzyna
rodow y  i o raz by dostąp ić  Jub ileuszow ego  odpustu . B o jeżeli Ojciec 
św. n iedaw no tem u ta k  serdecznie p o w ita ł naszych P o lsk ich  P ie l
grzym ów , to  o ileż bardziej Jeg o  S erce  się ucieszy, g d y  u  stóp  
Sw oich ujrzy w tym  ro k u  Jubileuszow ym  Synów  i C órki tej n ie 
szczęśliwej naszej O jczyzny, należących  do III. Zakonu.

W s ty d  zresztą b y łb y  d la  nas, g d y b y  w ostatn ich  dniach w rze
śn ia , k ied y  O jca ca łego  C hrześcijaństw a otoczą w szystk ich  krajów  
S ynow ie i C órki I I I  go  Zakonu, b rak ło  P o lak ó w  T ercy arzy , k tó 
ry ch  *we w szystk ich  trzech  dzielnicach P o lsk i należy  100.000 do 
T ercy ars tw a . W sty d em b y  to  by ło , g d y b y  w ty ch  chw ilach, k ied y  
radzić  b ęd ą  T ercy arze  św iata  ca łego  nad  rozw ojem  II I  go  Zakonu 
i rozw iązaniem  przezeń najżyw otniejszych kw esty j, nie b y ło  nas 
P o laków , k tó rzy śm y  w k rw i naszej odziedziczyli b rać  udzia ł żyw y 
w tem  w szystk iem , coby  m ogło  p rzyn ieść  chw ałę i p oży tek  K o 
ściołow i i Ojczyźnie.

D la teg o  też w zyw am y i p rosim y  W a s  B rac ia  i S io s try  I ii-g o  
Z akonu św. O. F ran c iszk a , n iech k to  m oże, p rzy łączy  się do tej 
w spólnej a p ierw szej P o lsk ie j T ercy arsk ie j p ie lg rzy m k i, a w zyw am y 
i p rosim y  słow y  w szystk ich  naszych  G en era łó w  zakonnych, k tó rzy  
w liście sw oim , w ydanym  11 lu tego  b. r. p iszą do W a s : „w iele 
je s t,  co T e rcy a rzy  zachęcić pow inno, b y  w ty m  roku  do R zy m u  
p rzy b y li.

O d p u sty  Jub ileuszow e d la k ażd eg o  o tw orem  stojące, czcigodne 
g ro b y  A posto łów , pociecha d la se rca , gdyż z R zy m u  św iatło  p r a 
w dy  ożyw czym i p rom ieniam i rozchodzi się po całym  świecie, a w re 
szcie co najw ażniejszem  je s t, szczególniejsza m iłość O jca św ., k tó rą  
II I  ci Z akon otacza, a k tó ry  chce te raz  W a s  w szystk ich  T ercy a rzy  
tam  widzieć".

W  tym  celu  do u rządzen ia  tej p ie lg rzym ki w yznaczam y O. 
Z ygm unta Jan ick iego , D efin ito ra i G w ard y an a  w K rak o w ie  i O. 
S te fan a  P o d w o rsk ieg o , G w ard y an a  w A lw ern ii, polecając im naszej 
w oli w y k o n an ie , a pozw alając zarazem , b y  m ogli się p rzy łączyć 
do tej p ie lg rzy m k i i Ci, k tó rzy  nie są w T ercy ars tw ie , a p rag n ę lib y  
w tym  roku  Jub ileuszow ym  b y ć  w R zym ie. D o nich to w sp raw ie  
p ie lg rzy m k i do R zy m u  odnosić się należy.

Błogosław ieństw o serafickie zasyłam y W am !
O. F lo rya n  z H aczow a  O. B e n iy n y  C hm ura

Prow incyał OO. Kapucynów . Prow incyał OO. Franciszkanów .

O. Ł u k a sz  D a n k iew icz
Prow incyał B raci Mniejszych.
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PIELGRZYMKA TERCYARSKA JUBILEUSZOWA
w y ru s z y  z K ra k o w a  d n ia  12 w rz e ś n ia  1900 r . d ro g ą  n a s tę p u ją c ą :

Przez W iedeń, Pon tebbę, zwiedzając po drodze W enecyą, 
Padw ę, L oret, A syż, a może A lw ernię, i przybędzie do R zym u 
dnia 18 września, gdzie do 28 września pozostanie, w którym  to 
dniu odjazd do K rakow a, przez F lorencyę, Bolonię i t. d.

Ponieważ w tej pielgrzym ce tylko 500 osób będzie mogło 
wziąć udział, dlatego najdalej do 15 sierpnia b. r. należy się zg ła
szać, przysyłając swój adres i pieniądze do niżej podpisanych p rze
wodników Pielgrzym ki. B ilet III-cią klasą tam  i z powrotem  wraz 
z noclegami w drodze, a pom ieszkaniem  i wiktem  przez dni 10 
w Rzym ie, kosztuje 70 złr., I l-g ą  klasą 120 złr.

O. Z yg m u n t J a n ic k i O. S tefan  P o d w o rsk i
Definitor i G w ardyan Braci M niejszych Gw ardyan B raci M niejszych

w K rakowie, Reform acka 4 . w  Alwernii (Galicya).

Co słychać w  kraju i za granicą.
(Wiadomości społeczne i polityczne.)

Drugie zebranie „Ogólnej rady“ Towarzystwa Kółek rolniczych
odbyło się tego roku w Łańcucie dnia 3 i 4 lipca. Zjazd delegatów 
był liczny, bo dochodził do 200 osób.

W  pierwszym dniu rozprawiano głównie nad „Sprawozdaniem" 
z czynności Kółek w roku zeszłym, oraz uchwalono wystarać się
0 zmianę ustawy celem zapobieżenia pomorowi świń. Dr. Stefczyk wy
głosił mowę o handlu w sklepikach.

Obrady w pierwszym dniu były dość gorące, zwłaszcza ks. Ży- 
guliński z Tarnow a uderzał ostro na Dra Krzyżanowskiego (ze stron
nictwa panów krakowskich) za to, iż tenże w gazecie Czas krytykował 
działalność naszych Kółek rolniczych.

Korespondent liberalnej Nowej Eeformy natrząsał się z ks. Żygu- 
lińskiego i pisał, że on wcale takim pogromcą socyalistów, ks. Stoja- 
łowskiego i ludowców nie jest, za jakiego przedstawiają go gazety 
katolickie.

Niech się Nowa Reforma tem cieszy — my jednak wiemy, że 
ks. Żyguliński dzielnie walczy przeciw wspomnianym stronnictwom
1 dużo już od nich włościan odciągnął,

Na zebraniu w pierwszym dniu zabierał też głos ks. S t o j a -  
ł o w s k i ,  skarżąc się, że Towarzystwa rolnicze m ają więcej zasłków  
od rządu, jak  Kółka rolnicze, i żądał p r z y m u s o w e g o  zaprow adza
nia Kółek.

Prezes Towarzystwa Kółek rolniczych p. C i e l e c k i  odpowiedział 
mu, że Towarzystwo robi, co może, a subwencyi rządowej na lwowskie 
Towarzystwo rolnicze używa się wyłącznie na podniesienie gospodarstw 
włościańskich.
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Zbijali też wywody ks. Stojałowskiego Dr. D u l ę b a ,  ks. W e s o -  
l i ń s k i  i ks. S ę k o w s k i ,  który dodał jeszcze, że ks. Stojałowski 
za dużo gada, a sam nic nie robi. Poseł K u b i k  występował p r z e c i w  
instytucyi lustratorów Kółek. Jego zdaniem pożyteczniejby było zamiast 
opłacać lustratorów , kupować chłopom książki rolnicze, z których chłop 
coś skorzysta.

Po południu tegoż dnia udali się delegaci do Rakszawy, by zo
baczyć tam tejszą „Szkołę sukienniczą”.

Na drugi dzień przed rozpoczęciem obrad zwiedzali delegaci 
szkółkę drzew owocowych Towarzystwa Kółek rolniczych w Łańcucie. 
Szkółka ta ma na celu rozpowszechnianie wśród okolicznej ludności 
wiejskiej drzewek owocowych i nasion rołniczo-gospodarskich.

Po obejrzeniu tej szkółki rozpoczęły się dalsze obrady. Pan T u r n a u  
wygłosił dłuższą mowę o poprawie bytu gospodarstw włościańskich 
i wskazał środki ku temu.

W dalszym ciągu uchwalono zakładać szkółki owocowe. Ks. W a- 
l i g ó r a  domagał się, aby ostro karano szkodników drzew owocowych.

P. S m a g a ł a  żądał, aby przy Kółkach zakładano ochotnicze 
straże ogniowe. P. P r a ż m o w s k i  zalecał nie szczędzić pieniędzy na 
nawozy sztuczne i nasiona, gdyż tylko za ich pomocą podniesie s;ę go
spodarstwo rolne. Ks. D u t k i e w i c z  zwracał uwagę na wielkie straty, 
jakie ponosi rolnictwo z powodu zamknięcia granicy dla bydła i nie
rogacizny.

Następnie uchwalono absolutoryum z rachunków za rok 1899, 
wybrano komisyę rewizyjną na rok następny i polecono Zarządowi 
głównemu, by się starał załatwić wnioski, wniesione na tem zebraniu.

W reszcie prezes p. C i e l e c k i  podziękował gorąco delegatom za 
ich udział w obradach i zachęcał do wytrwałej pracy w Kółkach rol
niczych. P. Cieleckiemu i Zarządowi głównemu dziękował w imieniu 
włościan M a g r y ś  i inni delegaci, poczem p. Cielecki zamknął tego
roczny zjazd. Po zamknięciu odbyła się uczta, w której wzięli udział 
uczestnicy zjazdu.

Wiec ludowy zwołany przez stronnictwo katolicko-narodowe odbył 
się we wsi Szczepanowie (w powiecie brzeskim) dnia 24 czerwca. 
Przybyło przeszło 800 włościan, a ponieważ pogoda sprzyjała, wieco
wano pod gołem niebem przed plebanią.

Przem aw iał najpierw X. Dr. Żyguliński w sprawie organizacyi 
stronnictwa katolicko-narodowego, potem X. kanonik Dr. Górka, p rze
strzegając przed czytaniem złych i szkodliwych książek ludowych. Na
stępnie kilku włościan żaliło się, że poseł Bernadzikowski nie popiera 
interesów ludu.

W reszcie obrano mężów zaufania stronnictwa katolicko-narodowego



dla parafii szczepanowskiej, i na tem zakończono prawie o zmierzchu 
obrady wiecowe. *

Stronnictwo katolicko-narodowe, na wzór podobnych stronnictw, 
jakie już istnieją w Krakowie i w Tarnowie, zawiązało się z końcem 
czerwca we Lwowie. Celem jego jest obrona Kościoła i narodu i walka 
przeciw złym prądom.

Austrya i Węgry. Cesarz wyjechał z W iednia dnia 30 czerwca 
na dwumiesięczny pobyt do miejsca kąpielowego, zwanego Ischl. Także 
i m inister spraw wewnętrznych hr. Gołuchowski wyjechał na kilka ty
godni w góry dla poratow ania zdrowia.

Ślub następcy tronu  arcyksięcia Ferdynanda d ’ Este z hrabianką 
Chotek odbył się 1 lipca w Reichstadt. Po ślubie otrzymała hrabianka 
Chotek tytuł księżnej Hohenberg.

Cesarskiem rozporządzeniem  ogłoszono już tymczasowy budżet 
na bieżące półrocze. W ydano to rozporządzenie na podstaw ie 14 pa
ragrafu konstytucyi, i upoważniono m inistra skarbu do zaciągnięcia 
pożyczki w wysokości 50 milionów koron na pokrycie naglących potrzeb.

S e j m y  poszczególnych krajów austryackich m ają być zwołane 
albo na wrzesień, albo aż na początek grudnia.

Rosya. Car Mikołaj, mimo pierwotnych zaprzeczeń, m a rzeczy
wiście pojechać na wystawę paryską.

Po śmierci m inistra spraw  zagranicznych hr. Murawiewa, car nie 
zamianował jeszcze nowego m inistra, tylko polecił hr. Lamsdorfowi 
prowadzić tymczasowo politykę zagraniczną.

Zbrojenie się Bosyi. Wojsko rosyjskie, stojące na granicy Chin 
zostało zmobilizowane, i dziś liczy ono 44 tysięcy piechoty, 16 tysięcy 
kawaleryi i 2.600 artyleryi z 220 armatam i. Do tego m ają być dodani 
Kozacy, tak, że ogółem będzie 90 tysięcy ludzi. Rosya chce tedy mieć 
w Chinach przewagę nad wojskami innych mocarstw, aby przy spo
sobności więcej Kraju chińskiego zagarnąć.

Nasi Rusini niektórzy wzdychają za Rosya, a Rosya kopie no
gami ich Braci, którzy jęczą pod panowaniem rosyjskiem. Oto donoszą 
z Charkowa, że uczniowie małoruscy z 7 i 8 klasy tam tejszego gimna- 
zyum postanowili, iż będą między sobą i z profesoram i mówili nie po 
rosyjsku, tylko po rusku, jak to mówią nasi galicyjscy Rusini.

Rząd rosyjski uznał to zaraz za zbrodnię, zamknął 7 i 8 klasę, 
a kilku uczniów odesłał do więzienia kijowskiego.

N o w y  c i o s  d l a  P o l a k ó w .  Pojaw ił się ukaz carski dla Kró
lestwa polskiego. Car zakazuje pod groźbą surowych kar uczyć pry
watnie języka polskiego. Zdawało się, że obecny car więcej ludzki od 
poprzednich carów, ale gdzie tam, taki sam z niego gnębiciel Polaków, 
rnk i jego poprzednicy.

Straszne wieści z Chin. W Pekinie, stołecznem mieście Chin za
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m ordow ano posła niemieckiego, a w kilka dni później w y m o r d o 
w a n o  o k o ł o  p ó ł t o r a  t y s i ą c a  E u r o p e j c z y k ó w ,  którzy się 
schronili do gmachu poselstwa angielskiego. Zginąć mieli wszyscy posło
wie mocarstw europejskich. Był to straszny dzień dla Europejczyków. 
Podwórze poselstwa wyglądało, jak szlachtuz, krew płynęła jak rzeka.

Rozbestwiony motłoch chiński nie przepuścił nikomu, m ordowano 
n :e tylko mężczyzn, ale niewiasty i dzieci. Niektórzy mężczyźni strzelali 
do swych żon i dzieci, by ich uchronić od męczarni, jakie ich czekały 
od Chińczyków.

Podobno władzę cesarską ujął w swe ręce okrutny książę Thuan 
stryj cesarza, niecierpiący cudzoziemców. Podał on truciznę cesarzowi 
i wdowie-cesarzowej. Oboje ją  zażyli, cesarz zaraz zginął, a cesarzowa 
dostała obłąkania.

Okrutny książę sam teraz rządzi i nagradza powstańców (bo- 
xerów) za to, że ci m ordują Europejczyków, kazał też wojskom cesar
skim połączyć się z powstańcami.

Że w Pekinie wymordowano tylu Europejczyków, to winny temu 
mocarstwa, które nie spieszyły się z pomocą. Anglia chciała, aby Ja
ponia, która jest najbliższa Chin, wkroczyła ze swem wojskiem i szła 
na Pekin. Temu jednak sprzeciwiała się Rosya z zazdrości, by potem  
Japonia nie miała większego wpływu w Chinach i nie zagarnęła jakiej 
części kraju chińskiego.

Z winy tedy Rosyi polała się krew chrześcijańska i krew ta  spada 
na Rosyę. Ale co ją  to obchodzi; przecie Rosya nie tyle tysięcy Pola
ków wymordowała, a nic sobie z tego nie robi.

Z placu boju w Afryce. Boerowie bronią się jeszcze ciągle, ale 
ostatecznie ustępować muszą przeważającej sile Anglików. Pod P reto- 
ryą stoczoną została zacięta walka, która trw ała całe dwa dni. B oero
wie pod kom endą generała Bothy, w liczbie 8 tysięcy stanęli na Wy
sokiem wzgórzu, oddalonem o 12 mil angielskich od Pretoryi. Armia 
angielska uderzyła na nich. Boerowie stawiali zacięty, wprost rozpa
czliwy opór, ale Anglicy krok po kroku posuwali się naprzód, aż po 
morderczej dwudniowej walce wyparli Boerów, którzy zostali zmuszeni 
do odwrotu. Po stronie angielskiej zabitych i rannych zostało 120 lu
dzi. Po stronie Boerów straty mają być olbrzymie.

Znawcy wojskowi pow iadają, że to był ostatni wysiłek Boerów. 
Każdego czasu spodziewać się teraz można połączenia dwóch angiel
skich arm ij, R obertsa z arm ią Bullera i wobec połączonych dwóch ta 
kich potęg sprawę Boerów uważać należy za zupełnie straconą.

Mimo to jednak prezydent kraju Boerów, Kruger miał powiedzieć, 
że wcale jeszcze nadziei nie traci, choć Anglicy zajęli Pretoryę. Zajęcie 
Pretoryi — to jeszcze nie koniec wojny. Boerowie chcą też dalej wal
czyć i nie poddadzą się, choćby tylko 500 Boerów miało broń w ręku.
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Ameryka. S t r a s z n a  n ę d z a  panuje w Ameryce między robo
tnikami, przybyłymi z Europy. W samym Nowym Jorku znajduje się 
s to  t y s i ę c y  ludzi bez wszelkiego zarobku, a liczba tych nieszczęśli
wych biedaków coraz się zwiększa. — Amerykanie nie dają im roboty, 
bo mają dosyć swoich robotników miejscowych.

W państwie Minesota w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame
ryki podnieśli bunt Indyanie, którzy zgromadzili się w jedno miejsce 
w sile 18 tysięcy ludzi, będąc przytem dobrze uzbrojeni. Położenie jest 
tem krytyczniejsze. że czerwonoskórcy, jak ich powszechnie nazywają, 
są w posiadaniu karabinów repetierowskich i mają posiadać wielkie 
zapasy amunicyi.

Amerykanie dadzą sobie radę z Indyanami, których większą część 
już wytępili, to i tych niedobitków w niezadługim czasie uskromią. — 
Walka Amerykanów z Indyanami, to jedno wielkie pasmo wojen wy
tępiających. Amerykanie z Indyanami obchodzili się bezwzględnie, więc 
też ci ustawicznie bunty podnoszą.

K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .
Stolice biskupie. W e d łu g  najnow szych p o g ło sek  i różnych  d o 

m ysłów , A rcy b isk u p em  lw ow skim  m a zostać albo  ks. in fu ła t Z a 
b ł o c k i ,  albo ks. B i l c z e w s k i ,  p ro feso r u n iw ersy te tu  lw ow 
skiego.

W  P rzem y ślu  m a zostać B iskupem  dyecezalnym  N ajprzew ie- 
lebniejszy ks. J. P e l c z a r ,  do tychczasow y B iskup  su frag an  tamże.

N a sto licę t a r n o w s k ą  w ym ieniają trzech  kandyda tów , są 
n im i: dwaj kanon icy  i p ro feso row ie  k rak o w scy : ks. D r. S p i s  i ks.  
D r  C h o t k o w s k i ,  i lw ow ski k an o n ik : ks. D r. L e n k i e w i c z .  
Są to  n a tu ra ln ie  ty lk o  dom ysły .

Świętokradztwo. W  m ieście R e im s (we F rancy i), na  ro g u  p e 
wnej ulicy, znajdow ał się  od ro k u  1873-go na m urze w ielki krzyż 
z w izerunkiem  P a n a  Jezusa. Zaw ieszono go tam  w m iejsce daw nego 
k rzy ża  m isyjnego, a  u fundow ano ze sk ład ek  publicznych.

D otychczas szanow ały  go  w szystk ie  w ładze , k tó re  rządziły  
m iastem , dop iero  obecnem u burm istrzow i A r n o u l d o w i ,  k t ó r y  
j e s t  z a g o r z a ł y m  s o c y a l i s t ą ,  ów k rzyż nie daw ał spokoju.

W  p ią tek  dnia 8 czerw ca o godzin ie 6 rano  zw ołał ro b o tn i
ków  i p o lec ił im zdjąć krucyfiks. Z ebrało  się  zaraz m nóstw o ludzi, 
k tó rzy  g ło śn o  się tem u  sprzeciw iali, ale nic to  nie pom ogło . K rzy ż  
zdjęto i w łożono na taczki. Z eb ran y  lud  począł się się burzyć, k o 
b ie ty  p ła k a ły  i k lę k a ły ; w ted y  zaw ezw ano p o licy ę , k tó ra  w ielu  
a resz to w a ła , a  k rzyż odw ieziono na  taczkach  i złożono n a  dzie
dzińcu dom u jak ieg o ś  b an k iera . K a to licy  są b ardzo  ty m  postępk iem  
burm istrza  so cy a lis ty  oburzeni. Socyaliści zaś dali tu  dow ód, jak  
n ienaw idzą naw et znam ion re lig ii chrześcijańskiej.
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NOWINY i ROZMAITOŚCI.
W sprawie listów do redakcyi. Chętnie umieszczać będziemy 

w Skarbnicy listy, czyli korespondencye od naszych Czytelników, ale te 
listy muszą b y ć : a) zwięzłe, nie zbyt d ług ie; b) treść ich musi być 
poważna, bez wyzwisk i kłótni, bez oszczerstw ; i c) n a j p o ż ą d a ń -  
s z e  są listy z opisem, co  s i ę  p o  w s i a c h  d z i e j e ,  i j a k  s i ę  
w i e ś n i a c y  z a p a t r u j ą  n a  r ó ż n e  s p r a w y  i c h  d o t y c z ą c e ,  
na przykład co sąd zą : o wniosku posła Hupki w sprawie niedzelenia 
gruntów, co myślą o połączeniu obszarów dworskich z gminami, i o tym 
podobnych sprawach.

Wieśniacy w takich sprawach p o w i n n i  pisać do gazetek ludo
wych, bo tym sposobem świat dowie się o ich zapatrywaniach, a taki 
głos ludu może mieć wpływ na posłów przy uchwalaniu różnych ustaw 
czy to w Sejmie, czy w Radzie państwa.

Niektórzy z dawniejszych Czytelników nie uiścili dotąd prenum e
raty na Skarbnicą za to d r u g i e  półrocze. Prosimy ich, aby się po
spieszyli z nadesłaniem tak małej kwoty, gdyż w przeciwnym razie, 
jeżeli wnet jej nie złożą — n i e  o t r z y m a j ą  j u ż  n a s t ę p n e g o  
n u me r u .

Smutne to, iż u nas tak często trzeba się upom inać o przedpłatę, 
i to taką małą, na którą każdy zdobyć się może.

Trzeba przecież wziąć to na rozum, że redaktor musi za druk, 
za papier, za przesyłkę płacić z góry, gotówką, więc skądże weźmie 
na to pieniędzy, gdy Czytelnicy opóźniają się z nadesłaniem p renu 
meraty.

Prosimy więc o r y c h ł e  uiszczenie przedpłaty i o r o z s z e 
r z a n i e  Skarbnicy między znajomymi. Kto bowiem zachęca drugich 
do prenum erowania pisma katolickiego — ten się przysłużą dohrej 
sprawie i ma zasługę wobec Kościoła i narodu.

Stracenie mordercy. W Złoczowie wykonał dnia 13 czerwca, kat 
wiedeński Józef Lange, wyrok śmierci przez powieszenie na 34 letnim 
Hryńku Daćkowie z Bortkowa, znanym złodzieju, skazanym przez sąd 
przysięgłych z Złoczowie na karę śmierci przez powieszenie za zam or
dowanie Anny Delmanowej i Anny Młynkównej. Egzekucya odbyła się 
o godzinie w pół do 6 zrana na podwórzu więziennem, mieszczącem 
się w dawnym zamku króla Sobieskiego. Trw ała 48 sekund. Delikwent, 
był spokojny i spowiadał się przed śmiercią

— W Tarnopolu zaś zasądził trybunał przysięgłych dnia 18 czerwca 
na karę śmierci przez powieszenie P io tra Rozwadowskiego, 24-letniego 
strażnika propinacyjnego w Trembowli. Obwiniony udusił swą 18-letnią 
żonę Katarzynę, a dla upozorowania samobójstwa, nieżywą już po
wiesił. Pozbyć się chciał żony swej, aby z inną kobietą wyemigrować 
do Kanady.

Parcelacya. Pow iatow a Kasa oszczędności w Wieliczce parceluje 
dobra Pawlikowice z przyległościami na pojedyncze morgi lub w wię
kszej ilości.

Kara za kradzież i ciemnotę. Ubzdurało się coś wieśniakom 
w Rybny pod Krakowem, że wolno im grabić pozostały majątek po 
zmarłym w lipcu roku zeszłego śp. proboszczu ks. Orzechowskim. Wpadli
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więc na plebanię i zaczęli zabierać z mieszkania nieboszczyka wszystkie 
pozostałe ruchom ości; inni zaś udali się do stajen i szpichlerza, za
bierając konie, bydło, zapasy i t. d. Wszelkie przedstawienia ze strony 
X. Wikarego i gospodyni zmarłego, nie odniosły skutku —  mili pa
rafianie urządzili licytacyę zabranych rzeczy oraz martwego i żywego 
inwentarza i nabywali go za bezcen. Powodem  tego czynu miało być 
rozpowszechnione między parafianami mniemanie, że poprzednik ś. p. 
X. Orzechowskiego miał się wyrazić, że to, co po jego śmierci pozo
stanie, przeznaczonem będzie dla parafian.

Trybunał krakowski, po całodniowej rozprawie, wymierzył teraz 
obwinionym karę ciężkiego więzienia od 2 do 6 miesięcy.

Szkarlatyna i d y fterya  szerzą się bardzo w okolicy S an o k a; nie 
ma tam prawie domu, w którymby nie było chorych. — W Dąbrówce 
pod Sanokiem zmarło do dnia 20 czerwca, 20 osób starszych i 60 dzieci.

M orderstw o. Pani Zofia W ołodkiewicz, znana w Krakowie z wiel
kiej dobroczynności, została zamordowana w pociągu kolejowym, gdy 
powracała z Odessy (w Rosyi) do Krakowa. Nieboszczka miała tam 
dobra po ś. p. swym mężu; wracając, wiozła ze sobą prawdopodobnie 
grubszą sumę pieniężną. Mordercę już schwytano.

Cztery dni w  lesie bez pożywienia. Nastka Marków, 45-cio letnia 
kobieta, żona rolnika w Wojciechowicach w powiecie przemyślańskim, 
wyszła w dniu 13 czerwca do tamtejszego lasu dworskiego w zamiarze 
nazbierania trawy, a zbłądziwszy, pozostawała tam przez 4 dni bez po
żywienia. W dniu 17 czerwca przy pomocy żandarmeryi i 57 ludzi od
szukano ją  w lesie, siedzącą na ziemi prawie nieprzytom ną, i odpro
wadzono do domu.

Miasto Krosno otrzymało szkołę realną, która będzie otw artą już 
1 września b. r. O tę szkołę starały się także Gorlice i Jasło, ale mi
nisterstwo wyznań i oświaty uwzględniło Krosno.

Nałogowa podpalaczka, 2 2 -le tn ia  dziewczyna, Zofia Majówna 
z Modlniczki pod Krakowem, stawała z końcem czerwca przed sądem 
przysięgłych w Krakowie.

Był to ciekawy proces. Począwszy od roku 1897-go zdarzały się 
w Modlniczce nader częste pożary i przychodziły bezimienne listy z po
gróżkami dalszych pożarów. W listach były także okropne bluźnierstwa 
przeciw religii i Panu Bogu.

Długi czas nie wiedziano, kto podpala i kto te listy pisze. Do
piero w roku zeszłym wykryto, że podpalaczka i piszącą owe listy jest 
Zofia Majówna, zamieszkała przy swej przyrodniej siostrze Rozalii, za
mężnej Kostasiowej.

Najwięcej ucierpieli przez te pożary Kostasiowie, do których Ma
jówna miała złość, z powodu niby niesłusznego podziału gruntu, jaki 
pozostał po jej ojcu

Majówna przyznała się do pisania listów, ale wypierała się, jakoby 
ona podpalała. Wszystko jednak przemawiało za tem, że nikt tylko ona 
była tą podpalaczka i skazano ją  na sześć miesięcy więzienia.

Zemsta żydowska. Do Głosu Narodu donoszą o następującym fakcie: 
Do miasteczka Brzostka zjechał niedawno rabin niejaki Horowitz i tam  
udzielał żydom swego błogosławieństwa i działał cuda (!). Naturalnie 
z bliska i zdaleka cudotwórca otrzymywał od wiernych swych owieczek
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wiele listów i telegramów, które doręczał mu chłopak katolik z miej
scowej poczty w Brzostku.

W pewną sobotę rabin otrzymał również jakiś list. W iadomo je 
dnak. że husytom w święta ich listów otwierać nie wolno; gdy więc 
rabinowi listonosz pismo doręczył, żyd poprosił go, by mu kopertę 
otworzył. Ghłopadk tego nie chciał uczynić, uśm iechnął się jednak i zgo
dził pod warunkiem, że go rabin również pobłogosławi. Babin nie wiele 
myśląc chwycił chłopaka za rękę i odmówił nad nim tajemnicze zaklę
cia, wyginając się i potrząsając głową.

Po odprawieniu ceremonii nastąpiło otwarcie listu, poczem chło
piec się oddalił. Wyszedłszy na miasto drwił sobie następnie z błogo
sławieństwa rabina i naśmiewał się żydom w oczy. Żydzi wszelako nie 
darowali chłopcu zniewagi W kilka dni później, gdy ten ostatni przy
niósł list pewnej żydówce, ta poczęstowała go wódką, chłopak wypił, 
natychmiast jednak począł wić się wśród strasznych boleści. Jak później 
wyszło na jaw, żydówka nalała chłopcu zumiast wódki kwasu siarko
wego. Listonosz leży ciężko chory. Żandarm erya w dała się w rzecz całą 
i oddała sprawę sądowi.

Dalsze pożary. Dnia 20 czerwca wybuchł w B a b i n i e  (pow. 
Sambor) pożar, który wskutek panującej posuchy i silnego wiatru 
w przeciągu niespełna dwóch godzin zniszczył 20 zabudowań gospo
darskich wraz z zapasami. Szkoda w połowie tylko ubezpieczona wy
nosi 33.500 koron. Ogień został praw dopodobnie podłożony zbrodni
czą ręką

W G ó r c e  spaliły się 2 domy.
W Ł u k a w i c y  (pow. Stryj) zgorzała karczma i budynki gospo

darcze. Ogień rozszerzył się także na budynki sąsiednie i zniszczył 
chaty mieszkalne i budynki gospodarcze jeszcze sześciu innych gospo
darzy. Szkoda wynosi 20.000 koron. Przyczyną pożaru była praw do
podobnie nieostrożność.

W Z ł o t n i k a c h  (pow. Podhajce) pożar zniszczył 3 zagrody 
włościańskie.

Dnia 19 czerwca w gminie N e h r y b c e  (pow. Przemyśl) wybuchł 
pożar, którego ofiarą padło 7 zagród włościańskich. Szkoda wynosi 
30.000 koron.

W  ten dzień w gminie T a t a r y  (Sambor) wybuchł ogień, który 
zniszczył 12 zabudowań gospodarskich. Szkodę obliczają na 15.000 koron.

P r o ś b a  z g ó ry  A lw ern ia .
B u d o w a  w i e ż y  k o ś c i e l n e j  na gó rze  A lw ern ia  m a się 

ku  końcow i, pokry w am y  obecnie w ieżę b lachą m iedzianą. F u n d u 
sze budow y  w y c z e r p a n e .  K lasz to r prosi przeto  najgoręcej o ła 
skaw e d a t k i  na dokończenie w ieży i na now e dzw ony już odlane 
w W ie n e r  N eustad t. Obrazy fundacyjne Pana Jezusa cudownego re g u 
la rn ie  w y sy łam y  każdem u, k to  pośle  ofiarę dw óch koron .

X. Stefan Podworski
Gwardyan

w  A lw ern ii  (poczta w miejscu).
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„O w ła s n o ś c i a c h  prawdziw.  religi i".Polecamy piękną książeczkę 
pod tytułem :

PAMIĄTKA KATOLICKA
czyli

Z asady  życia pobożnego.
C e n a  za egzemplarz 50 hal. 

(25 ct.), z przesyłką o 10 hal. 
(5 ct.) więcej.

Do nabycia w Księgarni ka
tolickiej Dra W ład. Miłkowskiego  
w  Krakow ie, oraz w redakcyi 
„S karbnicy"

W redakcyi „S karbn icy" na
być można broszurę pod ty t . :

i .  „ U s tró j  przyszłego państwa socyali- 
stycznego i jego w ady“ .

C e n a  za egzemplarz (wraz 
z przesyłka pocztowa) 50 hal. 
(25 ct.)

2 . Kalendarz  ścienny na rok 1900,
Sztuka 40 hal. (20 ct.)

„Słownik apologetyczny 
Wiary katolickiej11

podług Dra J. J a u g e y ’a, opra
cowany i wydany staraniem  Ks. 
Wład. S z c z ę ś n i a k a ,  m agistra 
św. Teologii i grona w spółpraco
wników. W arszaw a 1894- 99.

Tom  I. obejmuje 752 stron, 
tom II. 797 stron, tom 930 stron.

C e n a  12 rubli. Zgłaszający 
się po nie w prost do w y d aw cy , 
otrzymają całe dzieło za 10 rubli. 
W W. K s i ę ż a  mogą nabyć po
wyższe dzieło także za 12 intencyj.

A d r e s :  Ks. Wł. Szczęśniak  
w  W arszaw ie, Przedmieście Kra
kowskie Nr. i (przy kościele św. 
Krzyża).

Także i redakcya „Skarbnicy"  
przyjm uje zgłoszenia.

Dziełko popularno-apologety- 
czne, wyszło z druku i kosztuje 
2 Korony (1 złr.), z przesyłka o 
20 hal. (10 ct.) więcej.

Nabyć je  m ożna w Księgarni 
Gebethnera i Sp. w  Krakow ie.

Kółkom rolniczym i sklepi
kom chrześcijańskim poleca się

Chrześc i j ańsk i  Handel  Win 
J. G R A L E W S K 1 E G O

w  Krakowie ,  ul. Grodzka L. 44,
Handel istnieje od roku 1806 

i utrzymuje na składzie doboro
we wina węgierskie, austryackie, 
reńskie i włoskie, oraz araki fran
cuskie, koniaki i wystała ś l i w o 
w i c ę  syrmińską.

Sprzedaje w większych lub 
mniejszych ilościach i po cenach 
umiarkowanych.

Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Młyn wodny
z budynkami, z ogrodem naokoło 
półtrzecia m orga wynoszącym. 
W oda stała. Odległość od m iasta 

2 kilometry.
Bliższej wiadomości udzieli: 

Jan Herman w  Niżankowicach.

F I G L E  I  Ż A R T Y .
W Sądzie.
—  S kazany  je s te ś  za  m o rd e rs tw o  n a  

d o ż y w o t n i e  w ię z ie n ie ; p rzy słu g u je  ci 
p ra w o  re k u rsu , a le  da j lep ie j sp o k ó j, b o  
ty m  sp o s o b e m  ty lko  so b ie  k a rę  n ie p o 
trzeb n ie  p rzed łużysz .

Nie zrozumieli się.
— No, i p a trzc ie  kum ie , J a n a  P ie- 

te rę  w y b ran i n a  w ó jta !
—  T o ju ż  ch y b a  w  ca łe j g m in ie  g łu 

pszego  n ie  m ieli.
—  A  ta k  —  m n ie  n ie  ch c ie li!

C zcionkam i d ru k a rn i Z w iązkow ej w  K rakow ie , p o d  za rząd em  A. S zyjew skiego.


